GDZIE JEST HEINZ?

Kiedy rakieta powróciła z księżyca, wszystkie narody stały, aby przywitać nas, kosmonautów. W dokładnie obliczonym czasie wylądowała ona na dworcu rakietowym, na pustyni w Nevadzie.


Byliśmy wszyscy wyczerpani i szczęśliwi, ale jak powinno się czuć, kiedy się powraca z księżyca?


Dokonaliśmy wspaniałej roboty. Wiele eksperymentów odbyło się w stanie nieważkości a nasza praca w zespole była wzorowa. Dlatego też mieliśmy wszystkie powody, aby być z nas dumnymi. Ale co czynił NASA-szef, który powitał nas we foyer głównego budynku, przed mikrofonami i kamerami zebranych narodów?

Zamiast nas chwalić, przesadnie witać, sławić naszą wzorową pracę w zespole, wielbić nas? Co on uczynił?


Spytał, gdzie jest Heinz.


Staliśmy w naszych ładnych skafandrach i patrzeliśmy na siebie w osłupieniu. Gdzie był Heinz? Prawda. Kiedy przed paroma dniami startowaliśmy, byliśmy w szóstkę a teraz byliśmy tylko w piątkę. Heinz zniknął. Uderzyłem się w czoło. „ Krótko przed startem powiedział, że wychodzi, aby zanotować stan kilometrów księżycowego auta. Myślałem, że to żart, jedyny w przeciągu dwóch tygodni.“            „Dlaczego chciał zanotować stan kilometrów? Kogo to interesuje?“ NASA-szef spojrzał na nas przerażony.

 „Uważał, że skoro był tam licznik kilometrów,to trzeba było zanotować jego stan“. 

„Nie powinniśmy byli wziąść ze sobą księgowego, ja zawsze byłem przeciw“. To była prawda. Nasz komendant głosował od samego początku przeciw planowi NASA, aby zabrać ze sobą księgowego.

Księgowy jest księgowym a nie kosmonautą. 

Ale to był nowy program dla niezaznajomionych z kosmosem, który miał przybliżyć loty kosmiczne normalnym ludziom i który stał otworem przed całkowicie odmiennymi zawodami.

Tym razem był to księgowy. Heinz. I Heinz pozostał na księżycu. I nikt tego nie zauważył. 

„To niesłychane“, mamrotał NASA-szef, „jak to się mogło zdażyć?“

„On był taki niepozorny“, było słychać nawigatora.

On był naprawdę niepozorny. Był typowym księgowym. Takim, o którym opowiada się żarty albo takie historie, jak ta.

W krótkim milczeniu wspomnieliśmy naszego byłego kolegę. Wiedziałem tylko,że pochodził z małej wioski, która nazywała się na dodatek Mała Wioska. Nazywał się Heinz Schmalfeld. Pracował w drukarni wydawniczej, w najbliższej większej miejscowości, jako księgowy i poprzez konkurs kwalifikacyjny miejscowej wyższej szkoły ludowej dostał się do eliminacji końcowej zwycięzców krajowych, dla których wyznaczoną nagrodą było stypendium od NASA. 

Dlaczego w końcu mógł z nami lecieć, nikt tego nie wiedział. W rzeczywistości to miał on pracować w dziale zakupu, w firmie dostawczej, ale z jakiegoś powodu, pewnie poprzez błąd komputerowy, przydzielono go do zespołu kosmonautów. I teraz był on na księżycu i kontrolował stan kilometrów księżycowego auta. 

Robiłem sobie ciche zarzuty. Właściwie to musiałem byłem to zauważyć. Już przez sam fakt, że podczas lotu powrotnego położyłem stopy na jego siedzeniu, aby odciążyć nogi. Albo że podczas posiłków pozostawały nienaruszone tuby z jedzeniem, na których widniało jego nazwisko. 

Byliśmy przejęci skruchą. 

„Następny lot na księżyc jest zaplanowany w przyszłym roku“, myślał głośno nasz szef, „starczy mu na tak długo powietrza?“

Obliczałem z grubsza w głowie, czy byłoby to możliwe. W butlach, które każdy nosił przy sobie było powietrza na trzy dni. „Będzie bardzo skąpo, ośmielam się nawet stwierdzić, że nie starczy“. 

Była to oczywiście głupia sytuacja. Pewnie, że denerwował nas swoją paplaniną, na dodatek musieliśmy kaleczyć język niemiecki, aby się z nim porozumieć. Poza tym gadał on bez przestanku- o swojej grupie mężczyzn, która wtrącała się do polityki i z którą przeprowadził już raz publiczne „Robienie na drutach dla pokoju“, o zbiorze dekli od puszek po mleku, o swoich męskich spotkaniach wieczornych, na które zawsze zabierał swoją matkę, ponieważ w tym czasie był porządkowany jej pokój w domu starców.

O, on denerwował nas. Gdyby trzymał swoją gębę albo dał się zamrozić, jak mu zawsze proponowaliśmy, nie byłoby mu nudno.

Oczy NASA-szefa zaczęły nagle błyszczeć. „Musimy go ściągnąć na dół, w swojej chwalebnej historii nie zaniechała Ameryka jeszcze nigdy próby ratunku“.

„Tradycja może być niekiedy obciążeniem“, sądził nasz komandor, „może powinniśmy lepiej przekazać to Japończykom“.

Oczywiście! Japończycy wysłali rakietę na księżyc krótko przed naszym powrotem na ziemię. Mieliśmy około jednej setnej sekundy czasu, aby im pokiwać, kiedy to koło nas pędzili. Tylko Japończycy mogli go ściągnąć w dół. 

Rozpoczęła się jedna z najdramatyczniejszych akcji ratunkowych. Został utworzony sztab kryzysowy, włączone zostały wojsko i rząd. Świat wstrzymał oddech. Czy uda się znaleźć i uratować księgowego w przeciągu trzech dni? Czy będzie się kiedykolwiek znało stan kilometrów księżycowego auta? 

Kiedy sztab kryzysowy zebrał się do obrad, postanowiono po pierwsze poinformować Japończyków. NASA-szef chwycił w obecności tłumacza władającego azjatyckim językiem za telefon. Za pomocą wysoko wykwalifikowanej techniki udało mu się bezpośrednie połączenie poprzez szklane włókna, high-tech-komputer, satelity i przekaźnik elektroniczny, na końcu których odebrał telefon szef lotów kosmicznych Japonii.

„Kolego“, rozpoczął NASA-szef, „mamy mały problem“. W krótkich słowach naszkicował sytuację, że zapomniano człowieka na księżycu i czy byłoby to wielkim problemem, zabrać go ze sobą przy locie powrotnym, przy czym oni mogliby go sobie zatrzymać. 

Japończyk wahał się. Miało się mało miejsca w pojeździe a także mało czasu, aby móc się troszczyć o takie rzeczy, poza tym Niemcy są za wielcy i czy Amerykanie mogliby spytać kogoś innego. 

„Do licha“, zrzędził NASA-szef, „tu nie ma czasu na biurokratyczne kramarstwo, temu człowiekowi pozostało mało powietrza, pan musi go ściągnąć!“

Ale dopiero wtedy, kiedy włączył się UNO-pełnomocnik do szczególnych poruczeń i powiedział, że tutaj należy postępować dokładnie tak, jak w przypadku rozbitków na morzu, Japończyk  wyraził  zgodę. 

„Chociaż mam wątpliwości“, dodał on bez ogródek. „Jak go w ogóle rozpoznamy?“

„Na Boga, jak pan myśli, ile ludzi chodzi tam, poza pana własnymi ludźmi?“ wrzasnął NASA-szef.

Uzgodniono po pierwsze nawiązać z nim kontakt radiotelegraficzny poprzez japoński statek kosmiczny. 

Japoński statek kosmiczny wylądował na księżycu parę godzin po starcie amerykańskiego. W ziemię księżyca została wbita biała flaga z czerwoną kropką a zespół zebrał się do grupowego zdjęcia. Po raz pierwszy w historii lotów kosmicznych wylądowały na księżycu dwa pojazdy w tak krótkim czasie. 

To był w ogóle pierwszy lot Japończyków na księżyc. Z tego powodu byli oni dobrze ubrani. Ich skafandry były zabójczo eleganckie a dla statku kosmicznego udało im się zdobyć znanego twórcę mody Colani, który zaokrąglił kształty pojazdu i nadał mu formę pomiędzy „ferrari“ i „gwiezdnymi wojnami“.

Kiedy właśnie chcieli rozpocząć zbieranie kamieni księżycowych, przyszło wołanie o pomoc z ziemi. Że zaginął niemiecki kosmonauta, porusza się prawdopodobnie w białym aucie księżycowym z amerykańską rejestracją i ma bloczek w ręku. 

Japończykom polecono nawiązać z nim kontakt poprzez częstotliwość hełmu Amerykanów. Problemem było, że Japończycy nie znali niemieckiego a Niemiec japońskiego. Gdyby on wiedział, że inni też tam są, można by było coś osiągnąć. Japończycy zaczęli go wzywać.

Heinzowi Schmalfeld wpadło w ostatnim momencie do głowy, że w żadnym wypadku nie powinien przegapić skontrolowania stanu kilometrów księżycowego auta, aby go zanotować. Miał ze sobą w przeciągu całego lotu mały notatnik, w którym zapisywał wszystkie możliwe dane, zapewne z przyzwyczajenia. Myślał, że NASA nie bez powodu wysyła księgowego w kosmos. O pomyłce nie myślał wcale. 

Tak stał on wtedy, pochylony nad księżycowym autem i spoglądał na licznik kilometrów. Siedem kilometrów, myślał sobie, muszę zanotować cyfrę siedem. Kiedy się odwrócił i chciał z powrotem do statku kosmicznego, ten właśnie wznosił się. 

No super, pomyślał sobie, teraz odlatują przez pomyłkę beze mnie. Machał rękami, jak szalony, ale to nie pomogło. Prawie wykręcił sobie palce na hełmie, kiedy spróbował włożyć je sobie do ust, aby zagwizdać. 

Był rozzłoszczony. Tą chwilę mogli jeszcze przecież poczekać. 

Stał długi czas bezradnie koło amerykańskiej flagi i wyglądał, jak ktoś czekający na autobus.

Heinz Schmalfeld zastanawiał się, co było do zrobienia. Że nie stracił nerwów z powodu swojej krytycznej sytuacji próbowano później tłumaczyć tym, że był on człowiekiem lodowato zimnym. Wielu sądziło też, że był on po prostu za głupi. To tłumaczyłoby jego pierwszą myśl, która przyszła mu do głowy, kiedy to nagle usłyszał niezrozumiałe, japońskie szwargotanie. 

Pomyślał bowiem, że gdzieś w pobliżu musi być chińska restauracja. I dopiero, gdy spostrzegł, że to jego nazwisko było ciągle wołane, odpowiedział: „Halo, kto tam jest?“

Japońscy kosmonauci przestraszyli się, cały czas myśleli bowiem, że chodzi tylko o ćwiczenia.

„Mamy go“, cieszył się sztab kryzysowy w amerykańskiej centrali lotów kosmicznych. 

„Heinz“, wołał NASA-szef do mikrofonu, „Heinz, tutaj jest NASA, jak się pan czuje?“

Technicznie było możliwe prowadzić z nim bezpośrednią rozmowę. W tym celu jeden z Japończyków musiał służyć jako stacja przekaźnikowa. 

„Halo NASA, czuję się całkiem dobrze, przegapiłem tylko całkiem głupio mój lot. Czy mógłby pan wysłać tu rakietę, aby mnie stąd zabrać?“

Mój Boże, pomyślał NASA-szef, ten jest naprawdę głupi. „Nie, ale znaleźliśmy o wiele lepszą metodę. Pan poleci po prostu z Japończykami, co pan o tym sądzi?“

„A, to byłoby strasznie miło ze strony tych panów. Mi się spieszy z powodu męskiego spotkania wieczornego“.

„Wszystko będzie w porządku, niech się pan nie martwi, tylko robi to, co powiemy“. NASA-szef próbował stłumić swoje podniecenie. „Pan widzi na pewno auto przed sobą, niech pan podejdzie do niego i sprawdzi, ile prądu jest jeszcze w akumulatorach“. 

W międzyczasie zjawił się też technik z biura konstrukcyjnego pojazdu i powitał nas, kosmonautów, którzy staliśmy wokół NASA-szefa i sztabu kryzysowego, aby śledzić akcję. 

„Ściągniemy go na dół?“, spytał nas zaniepokojony.

„Obawiam się, że tak“, odpowiedział nasz komendant równie stroskany i dodał, że wygląda na to, że będzie on jechał autem i czy firma zawarła pełne ubezpieczenie. 

Technik spojrzał na nas pytająco. Nie mógł wiedzieć, że byliśmy przeświadczeni, że prędzej nauczy się chomik jazdy samochodem a księgowy jest księgowym, a nie kosmonautą. 

„Jestem przy pojeździe“, dał się słyszeć głos Heinza. 

„Bardzo dobrze, Heinz, niech pan wsiądzie i naciśnie na guzik Power-Control“.

„45 prozent, czy to dużo?“

NASA-szef odwrócił się do technika, krótko go pozdrowił i zapytał, czy 45 procentowa pojemność wystarczy, aby dotrzeć do japońskiego statku kosmicznego.

Technik wyliczył odległość za pomocą mapy księżyca „A więc jeżeli nie zrobi wielkich objazdów, musi to być to pokonania“.

„On musi temu podołać, Japończycy nie mają własnego auta księżycowego.“ Coś z dumy narodowej było słychać w jego głosie. Było powszechnie znane, że firma Nissan nie zdążyła na czas ze swoim prototypem i dlatego też księżyc był jedynym terenem, na którym jeździły tylko amerykańskie auta. 

„A, co chciałem jeszcze spytać“, dodał NASA-szef, „to właściwie dlaczego auto księżycowe posiada licznik kilometrów?“

Technik zwlekał z odpowiedzią. „Wie pan, to jest seryjne“. 

NASA-szef odwrócił się wściekle do mikrofonu. „Heinz, niech pan uruchomi auto i jedzie najpierw w kierunku północy“.

„Nie mam klucza!“ Brzmiało to trochę jak zarzut. 

„Jakiego klucza?“, NASA-szef zwrócił się sapiąc do technika księżycowego auta. Ten odpowiedział cicho, ze spuszczonym wzrokim: „Także seryjne“.

„Ups!“ usłyszano nagle naszego nawigatora, który sięgnął do kieszeni swoich spodni kosmonauty i wydobył klucz na światło dzienne. „Przepraszam, czyste przyzwyczajenie“.

Podał mi go, ja podałem go komendantowi, ten oficerowi odpowiedzialnemu za wyżywienie, który z kolei przekazał go technikowi, stamtąd został przekazany mruczącemu pod nosem szefowi. W wielkiej centrali lotów kosmicznych było słychać tylko ciche brzęczenie klucza samochodowego.

„Czy można doprowadzić do krótkiego spięcia w samochodzie?“ spytał nasz szef zmęczony.

„Oczywiście“, wybuchnął technik, „jak w każdym innym aucie, trzeba tylko połączyć te kable, które odchodzą od akumulatorów, wtedy zapali“.

„Heinz“, powiedził szef do mikrofonu, „klucz jest niestety tu na ziemi, czy umie pan doprowadzić do krótkiego spięcia w samochodzie?“

Wszyscy w centrali lotów kosmicznych kręcili prawie niezauważalnie głową, aż nadeszła odpowiedź od Heinza. 

„Na co pan sobie pozwala, oczywiście, że nie!“, w jego głosie brzmiało oburzenie.

„Dobrze, dobrze, daję panu teraz technika, ten wyjaśni, jak to się robi, niech pan czyni dokładnie to, co on powie!“

Technik podszedł do mikrofonu. „Halo Heinz, tutaj jest technik firmy, która skonstruowała to księżycowe auto, jesteśmy z pana strasznie dumni, cały naród amerykański spogląda teraz na pana. Oboje startujemy teraz to strasznie drogie i prawie niezastąpione auto księżycowe i pojedziemy nim do Japończyków, jesteśmy pewni, że się panu uda, to całkiem proste“.

Do nas zwrócony dodał on: „Pierwsze jazdy próbne przeprowadziliśmy z niewidomymi i z małpami“.

Ale kiedy nie odpowiadając spoglądaliśmy niedowierzająco, dodał: „Następnym razem weźmiemy ślepe małpy“.

Wyjaśnił Heinzowi efekt, który powstaje po krótkim spięciu w samochodzie i polecił mu połączyć dwa różnokolorowe kable, które przebiegały wzdłuż słupa z kierownicą.

„Niech pan zdejmie uchwyty, wtedy zobaczy pan nagie końcówki“.

„Boże, mam nadzieję, że nie zostanę porażony prądem, z prądem jestem bardzo ostrożny“.

„Niech pan zatrzyma rękawiczki“.

To był oczywiście tylko żart, ale równocześnie dobra rada, jak uważaliśmy, bo nie wiedzieliśmy, czy Heinz może rzeczywiście spróbowałby zdjąć rękawiczki, aby dostać się do kabli.

„Odkryłem nagie końcówki i przyciskam je do siebie, tak?“

„Tak, Heinz, niech się pan nie obawia, niech pan myśli o narodzie amerykańskim, my stoimy za panem“.

„Zielona lampa świeci się, myślę, że auto chodzi“.

W centrum lotów kosmicznych zaczęto wykrzykiwać z radości, co było zarezerwowane dla udanego startu rakiety.

„Bardzo dobrze Heinz, pan jest bohaterem, niech pan uruchomi dźwignię i zacznie powoli jechać“.

„Czy jest to ta jedyna dźwignia, która się tutaj znajduje?“

„Tak, to jest dokładnie ta, niech ją pan uruchomi“.

Na moment zapanowała cisza.

I nagle: „O Jezu, flaga“.

„Co się stało?“ zapytał technik przerażony.

„Cofałem i przez nieuwagę przejechałem flagę“.

Zapadliśmy się wręcz w sobie. Naród amerykański dokonał znowu szczytowego osiągnięcia kosmiczno-technicznego i pełen dumy wbił amerykańską flagę w ziemię księżycową a ten osioł przejechał ją po prostu. Wyobraziliśmy ją sobie porwaną i brudną, leżącą w pyle księżyca. Cień pochylił się nad amerykańskim narodem. 

Głos technika brzmiał nie za bardzo przekonywująco: „To nie szkodzi, Heinz, to była tylko flaga, niech pan skieruje dźwignię w innym kierunku, wtedy ruszy auto do przodu“.

Spojrzał na nas wzrokiem testowaliśmy- przecież- z- niewidomymi- i- z- małpami.

„Jadę“, wołał Heinz, „auto toczy się, jadę na północ, ach, jakie to piękne“.

Technicy rozpoczęli na nowo, na wielkiej mapie ściennej, która w wystylizowanych liniach przedstawiała krajobraz księżycowy, obliczać przypuszczalną trasę auta. 

„Musi jechać 4,5 kilometry na północ, następnie skręcić w kierunku północno-wschodnim“, powiedział jeden z grupy mężczyzn kreślących na tablicy znaki za pomocą trójkątów geometrycznych. 

„Heinz“, zawołał NASA-szef do mikrofonu, „niech pan obserwuje licznik kilometrów i da nam natychmiast znać, kiedy 4,5 kilometry zostały przejechane“. 

Heinz zgodził się i japońskim kosmonautom zostało nakazane przygotować się na jego przybycie i rozglądać się za nim. Jak się wydawało, wszystko przebiegało gładko i w centrum lotów kosmicznych rozluźniała się atmosfera. 

Po paru zmianach kursu auto księżycowe posunęło się tak wspaniale do przodu, że Heinz mógłby już wkrótce zobaczyć błyszczący w słońcu japoński statek kosmiczny. 

Ale wkrótce znów dotarły do nas przerażone wołania Heinza. „Ojej, ojej“, wołał on. „Ojej, stop, stop“.

„Heinz, co się stało?“ wrzasnął NASA-szef do mikrofonu. Parę długich sekund słyszano tylko atmosferyczne trzaskanie. „Heinz, niech pan odpowiada, mój Boże!“

Wszyscy  odetchnęli z ulgą, kiedy usłyszeli jego głos. „Bardzo mi przykro, co tutaj leży na środku drogi, o Boże, to piękne, przednie koło.“

Technik auta wziął mikrofon do ręki. „Co jest z przednim kołem?“

„Wjechałem w kupę rupieci i przednie koło zawiesiło się na wystającym żelastwie“.

„Czy auto może jeszcze jechać?“

„Z trzema kołami nie da rady“.

„Przednie koło odpadło?“ Czyste przerażenie brzmiało w tym pytaniu.

„Tak, tak, całkowicie“.

Technik odwrócił się przerażony od mikrofonu. 

„Jaka kupa rupieci?“, myślał NASA-szef głośno.

Mrowie przeszło nam po plecach. Na ziemi przyzwyczailiśmy się tak bardzo do kup rupieci, że nie zwracaliśmy uwagi, kiedy o nich słyszeliśmy. Ale na księżycu?

„To może być tylko satelit“, usłyszano astrofizyka, „chociaż nie słyszałem o żadnym w tej okolicy“.

Tak musiało widocznie być. 

„Jedyna przeszkoda w promieniu setek kilometrów i ten wjeżdża w nią!“ Nasz szef był prawie zrozpaczony. 

Jeżeli auto nie mogło dalej jechać, w jaki sposób mógł Heinz dotrzeć do japońskiego statku kosmicznego? Amerykańscy technicy polecili Heinzowi zachowywać się spokojnie,aż w końcu znajdzie się rozwiązanie.

Było to i tak niepotrzebne, ponieważ Heinz Schmalfeld zachowywał się tak, jakby był w parku na ziemi albo na ćwiczeniach rezerwistów w ochotniczej straży pożarnej. 

„Niech się pan nie spieszy“, usłyszano go, „mam tutaj i tak wiele pracy“.

Następnie nie rozmawiał długo, słyszano tylko jego sapanie.

Podczas gdy część techników była gorączkowo zajęta dociekaniem, jak daleko mógł być oddalony Heinz od Japończyków, my zastanawialiśmy się nad przyczyną jego nagłego sapania. 

„Halo Heinz, co pan teraz robi“, spytał technik auta, „czy naprawia pan koło?“

„Nie, go nie można naprawić. Nie powinienem był jechać dalej, po tym, kiedy to koło wplątało się w żelastwo. Próbuję tylko zabezpieczyć miejsce wypadku“.

Byliśmy zaszokowani a NASA-szef obgryzał paznokcie. Ten osioł zużywał resztki powietrza, aby zabezpieczyć zepsute auto księżycowe, jak gdyby był u siebie w domu na jakiejś szosie.

„Nie powinniśmy byli nigdy zabierać ze sobą księgowego“, to było jedyne, co wpadło naszemu komendantowi.

Spokojnie pokiwaliśmy głowami. „Boże, co pan tam robi, niech pan to zostawi i wypocznie!“ wołał nasz szef.

„Chwileczkę, zaraz mam to za sobą“, było odpowiedzią.

Mężczyźni, którzy obliczyli trasę byli zdania, że nie mogło być daleko do japońskiego statku kosmicznego, pod warunkiem, że Heinz nie zboczył z wyznaczonej drogi. 

Nagle zacząłem uważać za niemożliwe, aby pojechał on prawidłowo. Skąd mógłby wiedzieć ktoś, kto nie umiał się posługiwać nawet szczypcami, gdzie leży północ a gdzie zachód? Wyjaśniałoby to też satelitę, której nie można było przyporządkować temu miejscu. 

„Musimy wyjść z założenia, że Heinz jedzie we właściwym kierunku, to jest nasza jedyna szansa“, sądził NASA-szef. 

Heinzowi polecono iść dalej na południe i powiedziano mu, że to, co on wziął za zegarek ręczny było w rzeczywistości kompasem na przegub ręki. Również Japończycy wyruszyli w drogę, aby wyjść mu na spotkanie. 

Nie upłynęło nawet pięć minut, kiedy to Heinz wydał zachwycony okrzyk. „ To jest statek kosmiczny, widzę go, nie jest daleko“.

Znowu zaczęto wykrzykiwać z radości i również my doznaliśmy pewnego rodzaju ulgi. Wszystko się udawało i jedna z najdramatyczniejszych akcji ratunkowych kończyła się właśnie. 

„To są Japończycy“, powiedział Heinz i w centrum kontroli wszyscy rzucili się sobie na szyję. 

Wprawdzie Japończycy dali do zrozumienia, że jeszcze go nie odkryli, ale to było bez znaczenia, gdyż w świetle z naprzeciwka był on może nie do rozpoznania. 

„Niech pan macha rękami, aby Japończycy widzieli, z którego kierunku pan przychodzi“, polecono Heinzowi. 

„Na, teraz muszą mnie przecież widzieć, patrzą przecież wprost na mnie a ja macham jak szalony“.

Technik przybliżył się do NASA-szefa i powiedział, że ma telefon z Niemiec, jakiś dom starców pytał, czy Heinz Schmalfeld odbierze jeszcze dzisiaj swoją matkę, aby można było zrobić porządek w jej pokoju. 

„Mój Boże, niech pan wyśle tam najbliższą, stacjonującą jednostkę, aby ludzie się uspokoili, jeszcze nie ma tego człowieka na ziemi!“ NASA-szef robił wrażenie zdenerwowanego i trochę pomieszanego. 

Japończycy potwierdzili w tym momencie, że w dalszym ciągu nic nie odkryli i że teren jest w sumie całkiem płaski. 

„Zbliżam się do nich“, powiedział Heinz. „Dzień dobry, moi panowie, czy mówicie po niemiecku?“

„Do cholery, my pana nie widzimy“, przetłumaczono japoński okrzyk. 

Czy mogło się zdarzyć, że Heinz dostawał powoli napadu kosmicznego szału? Że był świadomy swojej sytuacji i zbzikował? Była to bardzo niebezpieczna sprawa, gdyż w tym szale nie robi się prawie niczego prawidłowo i widzi rzeczy, które nie istnieją. Istnieli podobno kosmonauci, którzy wyszli ze statku kosmicznego podczas lotu, aby się wysikać. 

„Szybko, sprowadźcie psychologa, Heinz traci kontrolę nad sobą“, wołał nasz szef. Pracownicy pobiegli, aby znaleźć jakiegoś psychologa. 

„Mój Boże“, powiedział znów Heinz, „ci Japończycy mają taki brzydki statek kosmiczny, wygląda prawie jak ogromny piec w łazience, z wieloma rurami na zewnątrz“.

Japończycy spojrzeli przerażeni na swój podobny do ferrari design-statek kosmiczny, kiedy zostało im to przetłumaczone. 

„Ci Japończycy są naprawdę bardzo mali“, stwierdził Heinz, „ale to nie szkodzi, mali ludzie muszą też istnieć“.

W międzyczasie wyszukano psychologa. Był to parapsycholog, wokół którego roztaczała się aura, kiedy wpadł do pomieszczenia. Został krótko poinstruowany i wydawało się, że pojął wszystko, gdyż powtarzał: „Rozumiem, rozumiem“.

Usiadł przy mikrofonie i rzekł z rozwagą i uczuciem: „Halo Heinz, jak się dzisiaj czujemy?“

Jeden z techników podniósł słuchawkę telefonu: „Tym razem pewna Waltraud Schmalfeld chciałaby rozmawiać ze swoim synem“.

Sądzę, że nasz szef zareagował przesadnie, kiedy polecił wysłać czołg do domu starców, aby wysadzić go w powietrze. 

„Heinz, tu jest psycholog“, powiedział psycholog. „Niech pan spróbuje pozostać spokojnym, pan dostał napadu wściekłości“.

„Jeszcze raz dzień dobry“, powiedział pomimo tego Heinz, „pozwólcie nam najlepiej od razu lecieć, mam ważny termin na ziemi. I nie patrzcie z takim przerażeniem, my Niemcy jesteśmy wyżsi, niż wy, z tego powodu nie jesteście mniej warci niż my“.

„Mam to też przetłumaczyć?“ spytał tłumacz.

„Na rany boskie, nie. Heinz, niech pan oddycha spokojnie, niech pan spróbuje się skonzentrować, pan ma halucynacje, prawdopodobnie kończy się panu powietrze, niech pan się zatrzyma, Japończycy są zaraz przy panu“.

Straszne napięcie sparaliżowało nas. Był blisko celu i nagle zwariował; Japończycy muszą go znaleźć. 

Ci zwiększyli tempo i spieszyli się w miejsce, w którym się go domyślali. 

„Wsiadam teraz do statku kosmicznego, idę przodem, Japończycy są podobno tak uprzejmi. O mój Boże, jak spartańsko, no tak, przecież tylko do ziemi. Niech panowie wejdą do środka, niech panowie wejdą“.

I do nas zwrócony rzekł on: „Halo NASA, nie wiem, czy pan może słyszeć tych Japończyków, oni są tacy mali, a więc odlatujemy. Ci dwaj wsiedli właśnie i zachowują się tak, jakby nigdy w życiu nie widzieli żadnego Niemca, kiedy to kupują przecież zawsze od nas kryminały telewizyjne, zaraz zdejmę hełm, gdyż jak sądzę moje powietrze kończy się, ale poczekam oczywiście, aż drzwi zostaną zamknięte. 

Wielkie niebezpieczeństwo przy napadzie szaleństwa w kosmosie polega na tym, że człowiek zachowuje się, jak gdyby był na ziemi a nie w lodowatej, pozbawionej powietrza próżni.

„Nie, na Boga, niech pan pozostawi hełm na głowie“, krzyczeli technicy do mikrofonów, ale zaraz słychać było dźwięki, które powstają, kiedy się odkręca śruby od uszczelnienia hełmu. 

„On zdejmuje hełm“, szeptał nasz nawigator, „on pęknie zaraz, jak rozjechany groch albo zamarznie, jak gdyby był chłodzony w ciekłym azocie“.

Czekaliśmy na huk jego głowy. 

„No dalej, moi panowie“, słyszeliśmy go znów nagle. „No, do licha, nie jestem przecież gadem. No naprawdę, droga NASA, powinniście zobaczyć tych dwóch, siedzą i gapią się raz na mnie a raz na siebie. I jacy mali są oni, no tak, kiedy się je tylko pałeczkami. 

Aha, wydaje się, że startujemy, no zobaczymy, jaki szybki jest ten pojazd“.

To było całkowicie jednoznaczne: Heinz dostał napadu szaleństwa w kosmosie, być może był on świadomy swojej sytuacji i pęknęło mu jakieś zabezpieczenie. 

Próbowaliśmy go sobie wyobrazić skaczącego jak kangur, mamroczącego sam do siebie i kręcącego śruby przy hełmie.

Technicy telegrafowali bez przestanku, ale nie było odpowiedzi. Następnie słyszano tylko szum i trzaskanie. Później tylko ciszę.

Wkrótce odezwali się znów Japończycy, tym razem na swojej częstotliwości, że znaleźli auto, całkowicie zrujnowane. 

Przetłumaczono, że Heinz zbudował coś w rodzaju trójkąta ostrzegawczego z pozostałości rozbitej satelity. 

„Niech pan zgadnie, w jakiej odległości znajduje on się od auta?“

„Dokładnie sto metrów“, powiedział nasz szef zmęczony, „jest  tam jeszcze coś do odkrycia?“

„Nie, po pana człowieku nie ma śladu a tak jest wszystko w porządku-ale stójcie, chwileczkę, to jest dziwne, o mój Boże, Chang, chodź no tutaj, spójrz na to“.

Tłumacz przetłumaczył nie tylko tekst, ale i podniecenie, które słyszano w słowach. 

„Co pan odkrył, do jasnej cholery?“ Nasz szef był nagle znów ożywiony.

Czekaliśmy na straszną wiadomość. Że znaleziono jego kosmiczny hełm, w którym leżało tylko małe ziarnko albo że jego pęknięte pozostałości ciała leżały rozproszone ponad kraterem i jedyne, co pozostało do użycia był jego notatnik.

Ale kiedy zaczęli mówić o czterech okrągłych kraterach pełnych spalonej ziemi, to muszę powiedzieć, że wstrzymało nam oddech.

